181g. 


Wilno w Sobotę 


5 3 
PODROŻY PROŻNIACKO -FILOZOFICZNEY 
CIĄG DALSZY. AT 


KoRRESPONDENCYA. 


Jak uważam, i moia filozoficzna podróż 
ma niektórych przyjaciół, kiedy nawet zaczy- 
nam odbierać listy prosto do siebie pisane. A 
chociaż zapisy na kopertach są bardzo roz- 
maite i niezawsze trafne, owszem często u- 
właczaią moiey dostoyności; wszelako ia nato 
nie uważam i bynaymniey mię to nie gniewa. 
Zyiąc, między ludźmi i chcąc Żyć z nimi, 
trzeba bydź bardzo wyrozumiałym-— Natural. 
nie, Czytelnicy moi, jeszcze nie wiedzą kto 
jestem, dotychczas albowiem, mówiłem tyl- 
ko o moich przechadzkach i postrzeżeniach, 
ale nigdy o sobie, ani o moićm urodzeniu, 
ani urodzie nie wydałem się dotąd na żadnćóy 
rycinie ; bo to wszystko dla ważnych przy: 
czyn odłożyłem na czas poźnieyszy— Prawdę 
mówiąc, Autorowie robią troche nieuważnie , 

chcąc żeby czytelnik, ieżeli Bóg da iakiego, 
zaraz na wstępie wiedział kto oni są; jakie 
maią urzędy, zaszczyty, ordery ; a mianowi- 
cie, czy są JWżni albo JOni.— Zle, że druku- 
ią swoie twarze igłowy i od stop do głów się 
opisuią ; bo właśnie czytelnik tego naycieka- 
wszy , a skoro się dowie o wszystkićm , rzu- 
ca dzieło i nie czyta daléy— Ja zaś cale tego 
nie zrobię— Mnie, ieżeli który Czytelnik chce 
poznać , musi przeczytać od deski do deski— 
Za to dowie się kto iestem i cozacz? ale aż 
na końcu— A żem przewidział, izby niejeden 
ciekawiec prosto od końca zaczynał, dla tego 
postanowiłem, nie dawać więcćy dzieła, jak po 
‘dwie ćwiartki na raz— Nakoniec, trzeba wie- 
dzięć, że też nierówne są i prace Autorów — 
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Inni, co maią przed sobą mniey obfite mate- 
rye, mogą sobą i czytelnika i siebie samych 
zabawić— Ale kto pisze tak ważne i niewy+ 
czerpane dzieło, jak jest Podróż Próżniacka , 
prawdziwie nie ma czasu pomyslóć o sobie — 
Nie ladato praca, kochany Czytelniku! i szcze - 
rze ci powiadam, że imbardziey brnę w dzie- 
ło, tym większą widzę przed sobą przestrzeń, 
i nie wiém czy siły moje i Życie na opisanie 
wszystkiego wystarczą-— Tymczasem zrobi- 
łem rzecz naytrudnieyszą; zacząłem i trochem 
się już za daleko zapuścił ; więc trzeba brnąć 
daley , choćby też przyszło i utonąć na środ- 
ku.— Tobie zaś, Przyjacielu, to powiem dla 
pociechy, iż, abyś tylko wytrzymał do koń- 
ca, znaydziesz doskonałą o mmie wiadomość; 
bo się tak opiszę, że mię od razu poznasz iak 
w zwierciadle A wtenczas, iaka to będzie 
dla ciebie radość, ieżeli przypadkiem uyrzysz, 
żeśmy iak dwie krople wody do siebie podo- 
bni— Alejeszcze nie czas, więc daymy temu 
pokóy, a posłuchay o moim przypadku. 

Kilka dni temu, gdym szedł zwolna iu. 
ważnie przez Zmudzką ulicę, zaszedł mi 
drogę Zydek i oddał list, którego taki był na- 
pis: Wu Jmci Panu Próźniakowi Filozoficzne” 
mu na bruku wileńskim Co to jest? zawoła- 
łem z gniewem ; to nie do mnie— „Z prze- 
proszeniem, odpowiedział Zydek , ia wiem że 
do Pana,,— Ale kto ci to oddał?— „To oddał 
ieden Pan, co bardzo często do miasta przy- 
ieżdża„— A iak się zowie? — „Co ia wiem!,,— 
To powiedziawszy odszedł i zniknął. Więc 
mimo postanowienia moiego, nie mogłem mu 
oddadź listu napowrót— ©Otoż patrzay, kocha- 
ny Czytelniku, co to za pismo. 


„Mości Panie Kollego ! 


„Chociaż mi dotąd nie wypadło poznać się 
osobiście z W Panem; wszelako pewien iestem, 


Że zachodzi blizkie pomiędzy nami pokrewień- 
stwo; bośmmy niezmiernie įdo siebie podobni — 
KH Pan dumasz przechodząc się po bruku i nic 
nie robiąc; ia zaśnic nie robiąc ieżdżę aieżdżę— 
Ta mała pomiędzy nami różnica możę pocho- 
dzić z różnego humoru, z różney kanstytucyi 
duszy i ciała, albo tylko kieszeni— Bo niech to 
WPana nie gniewa, wszak się przez te nic Fi- 
lozofii nie uwłacza , ale może dla tego chodzisz, 
że nie masz za co ieździc— Mnie zaś na tém 
nie zbywa-— IMam ia o kilka mil od miasta ma- 
iętność, w którey niebardzo wiem co się dzieie— 
Eządzi tam moia żona i ekonom, a ia zawsze 
na bryczce ; nie dla interessów, bo żadnych nie 
mam ; nie dla zdrowia, bo mi na nićm nie zby- 
wa , ale dla nudy i niepoiętćy iakićyś potrzeby 
odmiany towarzystwa i mieysca—  Siedzieć al- 
bowiem kilka dni na mieyscu iest dla mnie nie- 
słychana męka— Nieraz gdy iadę i leżę spo- 
koynie na bryczce, snuią misię po głowie roz- 
maite myśli i proiekta, których takie mam mnó- 
stwo, że gdybyśmy mieli u siebie Akademiią Pro- 
iektystów , tak iak na wyspie Balnibarbi, abym 
pna był iey Rektorem Ale cóż? nie wiedzia- 
em co z temi proiektami począć, dopóki miw Wil- 
nie nie wpadła wręce W Pana Filozoficzna Po- 
dróż— Przeczytawszy parę numerków na kawie, 
takćm się ucieszył , żem z radości wrzasnął bra- 
vo!— Wszyscy przytomni wytrzeszczyli na mnie 
oczy, a ia kontent i śmieląć się do rozpuku po~- 
biegłem do siebie— Wyśmienicie ! pomyślałem 
w duszy , trafiłem na swego... wszak to zdaie 
się, Że ia sam! Muszę go koniecznie poznać — 
Nuż więc biegać po ulicach, azali WPana 
gdzie nie spotkam— Ale prawdziwie nie wiem, po 
iakiemu W Pan chodzisz? Wszak ledwom WPa- 
na wczora zdybał na Końskim Targu— Ależ za 
to, poznałem od razu— Prawda, żeś się WPan 
do tego czasu , ledwo co opisał ; ale swóy swego 
pozna— Ala zdaleka poczuię, że nie powiem, 
zwącham , próźniaka ; a iak go postrzegę, to 
przyznam się WPanu, z rądości ledwo ze skó- 
ry nie wyskoczę— Naśmiawszy się więc do woli , 

okazałem W Pana zdaleka moiemu aktorowi , 


który W Panu ten list odda, a to w rzeczy takićy.,, 


Prozeka 
« Musiałesś WPań w swoich przechadzkach 
uważać , iak miłość ludzkości nie tylko u nas 
wygórowała widocznie , ale się nawet coraz 
bardziey wzmaga i krzewi-— Dowodem tego są 
ustanowione i stanowiące się od nieiakiego cza- 


192 


ry 


su Towarzystwa Dobroczynności, które się 
przykładaiją staraniem i maiątkiem do opa- 
trzenia prawdziwie ubogich— Nie sądź VVPan, 
ażebym ia tak był nierozsądny, abym powsta- 
wał na te zbawienne ustawy— Owszem sza- 
nuię ie i zserca uwielbiam; ale nie mogę o 
nich pomyśleć bez żalu, uważając; że te ar- 
cy-chwalebne fundusze, maią tylko wzgląd na 
potrzeby fizyczne, a mianowicie żołądkowe , 
które przyznasz WPan, że są mniey ważne; 
kiedy nayślachetnieysza część człowięka, iaką 
iest głowa i osadzone w niey władze, w zu- 
pełném są zaniedbaniw, bez. naymnieyszego o- 
patrzenia, bez Żadney strawy i obroku— Pra- 
wdziwie, serce się kraie ile razy o tém po- 
myślę; ani mogę poiąć, co też w nas rozumni 
ludzie robią, że żadnemu ta myśl do głowy 
nie przyszła Nikt nie wątpi, że umysł jest 
naypięknieyszą częścią iestestwa naszego; a 
przynaymniey wszyscy tak mówią A wsze- 
lako , ieżelisię pilnie i bez uprzedzenia przy» 
patrzymy, bądź sobie samym, bądź kochanym 
bliźnim naszym , przekonamy się natychmiast: 
że umysłowe ubóstwo daleko iest pospolitsze i 
cięższe, aniżeli cielesne— Azaliż więc nędza 
taka do żadney nas nie poruszy litości? — Nie 
zaradzimyż nigdy temu rodzaiowi niedostat- 
ku?— Nie przemówimy za bracią do braci? — 
Wszakże człowiek składa się z duszy i ciała; 
a zatćm święty ów przepis, zeby łaknącego 
nakarmić , pragnącego napoić , nie do żołądka. 
się tylko ściąga ale i do potrzeb umysłowych— 
Mnie się przynaymniey tak wydaie, i radbym 
zasięgnął w tey mierze WPana rady; bo iak 
uważam, zpomiędzy niezliczonych kollegów 
naszych WPan przechodząc się rozmyślasz,, 
a my i tego nie lubimy. 

« Otóż takie myśli wiły misię po głowie, 
gdym niedawno iechał z Trok do Oszmiany, 
i mam sobie za obowiązek sumienia wyspo-. 
wiadać się WPanu w téy mierze, azebyś na 
osnowie tych myśli projekt nowego 'Towa- 
rzystwa ułożył, i w swojćy Podróży po Bru- 
ku, umieścił — 4 naprzód. 


«Musiałeś WPan uważać, że : jaksą chro- 
"mi, niemi, ślepi i rozmaici inni kalecy na 
ciele; tak są, z dopuszczenia i woli nieba i 
rozmaici uinysłowi kalecy , którym nigdy ža- 
dna siła, żaden ludzki wynalazek nie zaradzi: 
bo trudno walczyć z natura— O takich więc 
nieuleczonych nieborakach mówić nie myślę — 
Powinni oni uważać swóy los za dziwactwo 
przyrodzenia , albo za iego pomyłkę tak, rak 
rude włosy, głos chrapowaty, albo krzywe 
nogi— Szczęściem ten rodzay kalectwa nikogo 
nie obchodzi,ani nie martwi.  Nawiedzeninićm, 
mie widzą tego, coinni w nich postrzegaią; o- 
wszem, przez dobroczynne zrządzenie Opatrz- 
mości, spoglądaią na siebie z podziwieniem iroz- 
koszą ; nie mogą się wydziwić swoim przymio - 
tom izdolnościom, w których widzą prawdzi- 
wą doskonałość i piękność, iak kałmucy w zgnie- 
eioney twarzy i stćrczących policzkach, albo 
Styryyskie niewiasty w woli na szyi— Natym 
padole płaczu taka jest odwieczna ustawa, że 
każdy z siebie kontent, a ubolewa tylko nad 
losem „bliźniego— I toiest bardzo dobrze ! — 
Ludzie tylko są źli i wszystkb psuią; ale na- 
tura jest łaskawa i dobroczynna. a co tvlko 
nam dała, to iest wszystko w naylepszym ga- 
tunku (a). Otoż takim ubogim daymy pokóy, 
bo przyzaam się WPanu, ze z tego wzglę- 
du niewypada nikogo zaczepiać; inaczćy, któż 
wie, możeby przyszło póysdź samym do Do. 
broczynności. 

«Ale prawdziwey litosci i pomocy citylko 
są godni, którzy zdolności przyrodzonych uży- 
wać i doskonalić nie chcą lub nie mogą; co ie- 
żeli się nie mylę, albo pochodzi z wrodzoney i 
arcy-chwalebney skłonności do odpoczynku (b), 
albo z niedostatku zachęcenia i nagrody — U- 
ważałem albowiem , iż w tak nazwaney umy- 


(a) Zdaie się, że móy kollega, iako człowiek oczytany , 
wziął tę myśl z pierwszego peryodu Emila ; a iak mi 
się widzi, oddał bardzo naturalnie i właściwie. 

(b) W tem mieyscu korrespondent, choć i o sobie nie 
zapomniał, dla mnie jest grzeczny— Widać, że toia- 
kis słuszny człowiek— Przyydzie czas, że i ia go po- 
chwalę— Bo tak wypada, żeby swóy swego chwa- 
Kł, a zawsze przez miłość prawdy— Jestto odda- 
wna przyięte prawidło, osobliwie w Towarzystwach 
recenzyynych, ktorych. u nas, chwała Bogu, nie ma.. 
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słowey pracy, nie znayduiemy naymnieyszego 
smaku; ze się nie kochamy nawet w łakotkach 
dowcipu, zwłaszcza ieżeli ten dowcip iest na 
papierze i w druku; że się nie znamy na iego 
przyprawie i przysmakach; a lubimy mocno, i 
doskonale znamy wszystkie przysmaki i łakotki 
żołądkowe. Słyszałem zaś ieszcze w szkołach, 
że należy zawsze postępować od rzeczy znaio- 
mych do nieznaiomych. Zkąd wnoszę, że i do 
przysmaków i specyałów umysłowych i lite- 
rackich naylepiey prowadzić przez żołądkowe 
i zmysłowe, iako i znaiomę i lubione powsze- 
chnie— Powtóre. ` 

«Karmi się umysł i tuczy nauką i czytaniem; 
a to iest ciężka praca!— Każda praca iest sa- 
ma przez się niesmaczna i tylko widok lub na- 
dzieia nagrody mogą do niey pociągnąć i iakoż- 
kolwiek ią osłodzić. — Dotąd wszelako nie mie- 
liśmy żadnego na to względu —  Popłacałą u 
nas nadstawna mina, dobra tusza, okazała po- 
stać,piękna suknia, nadętość pańska i haydama- 
cka czupurność; ale głowa i nauka nie wiele — 
Otożby także warto coś obmyśleć dla celuią- 
cych i -pracuiących w tym rodzaiu -— Myślałem 
ia raz całą drogę o tém, i zdaie mi się nako- 
niec, żeby było rzeczą bardzo przyzwoitą i wła- 
ściwą, dwa rodzaie władz i potrzeb ludzkich, 
niesprawiedliwie rozdzielone, nanowo z sobą 
połączyć. — Bo zmósłszy poróżnienie pomiędzy” 
niemi i wszelką niezgodę „ możnaby przez nay- 
ukochańsze prowadzić do zaniedbanych 1 nies 
miłych , i iedne zamienić w nagrodę za drugie—. 
'Tłumaczę się — Gdyby np.nie dadź ieść tym, 
którzy głową pracować nie chcą, a karmić w ich 
oczach i napawać tych, co pracuią; możeby się 
nareszcie dali nawrócić — Krótko mówiąc ; 
trzeba, żeby prace umysłowe były sposobem za- 
spokoienia i ucieszenia żołądka — Jeżeli tego 
dokażem , przewyższymy nauką Świat cały; bo 
naówczas ci będą nayuczeńsi, którzy mają nay- 
lepszy apetyt — Przymiot, na którym nam, dzię= 
ki Bogu, nie zbywa. 

« Proszę WPana więc ułożyć na podobnych 
zasadach proiekt osobnego Towarzystwa i we- 
zwać wszystkich miłosiernych, dobroczynnych, 
na nędzę bliźniego tkliwych ; wszystkich Filan- 
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tropów , Liberalistów i iakkolwiek się inaczey 

_nazywaiących pofrancuzku czy pogrecku, aże- 
by się skoiarzyli i złożyli akcye (c) na fundusz 
umysłowey dobroczynności. — A ponieważ ia 
nigdy nie mam czasu, więc spodziewam się, że 
mię WPan w tey pracy wyręczysz— Ale o- 
strzegam, że fundusz powinien wynosić przy- 
naymniey kilka milionów, -dla przyniesienia kil- 
kukroćstotysięcy dochodu — Spodziewam się, że 
ten ogrom funduszu nikogo prawdziwie liberal- 
nego nie zadziwi; bo naturalnie, im gdzie iest 
większe ubóstwo, tém na wsparcie bliźniego wię- 
cey łożyć wypada. 

. “Z tego funduszu zakupi się naprzód, lub wy- 
stawi i przyporządzi dostatni gmach, opatrzo» 
ny we wszystko cokolwiek cialo i umysł zasi- 
lać może — A zatóm, naprzód w dobrą kuchnią 
i piwnicę; a .potóm iw xięgi potrzebne. — Te 
ostatnie, powinny mieć wszystkie zewnętrzne 
zalety i pozorne .powaby ; to iest, bydź druko- 
wane na pięknym papierze, dobrym ifobszer- 
nym drukiem , a icżeli można, maią bydź ozdo- 
bione obrazkami; które, iak każdy wie, są wiel- 
ką zaletą dzieła; zachęcają do iego czytania i 
do zrozumienia pomagają. — I to niemało do 
zalety i wartości dzieła należy. kiedy na czele 
iaśnieie wizerunek samego Autora, nad którymby 
się czytelnik półgodzinki lub minut kilkanaście 
zabawił i ciekawie rozważył, iak też nieoszaco= 
wany Autor wygląda, a nadewszystko iakie ma 
czoło? — Wszystko to są dla słabych umysłów 
drobiazgi; ale dla prawdziwie wielkich ludzi, o 
iakich dzis nie trudno, rzeczy nader ważne; 
wszystko to iest do zrozumienia dzieła pomoc- 
ne, owszem z siebie bardzo uczące — Ja np. 
co ieżdząc «często lubię czytać , ile razy dostanę 
nowey książki, zaraz patrzę iak iest oprawnai 
czy ma portret Autora na'czele? —. Jeżeli ma, 
zapaliwszy lulkę wpatruię się weń z naywię. 
kszą uwagą i rozbieram bezstronnie cały skład 


„(e) Przez akcyą nie rozumie się żadna czynność, iakby 
nieoświeceni myśleć mogli = Akcya znaczy prosto da- 
nie pieniędzy. 
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iegotwarzy; aieżeli mu, broń Boże, źle z oczów 
patrzy, zaraz rzucam dzieło iiuż go nigdy nie 
czytam. 

«Słyszałem ia, i bardzo żałuię, że nie mam 
tey nauki; słyszałem mówię, że iakiś uczony 
Niemiec, zrobił bardzo porządną mappę ludzkiey 
głowy: podzielił ią na rozmaite posiadłości, któ- 
re, prawem  dziedzicznóm różnym władzom 
umysłowym rozdał, nie pozwalając się rozsze- 
rzać na bok, dla uniknienia dyferencyi i zaiaz= 
dów (d), ale tylko do góry w rogi wyrastać — Do- 
brabyto była rzecz znać się na tych rozumo= 
wych rogach, boby człowiek za pierwszym rzu- 
tem oka na wizerunek Autora i pomacaniem 
się po własney głowie, od razu poznał, czy iest 
w iego mozgu to, czego nam nie dóstaie ? a za 
tém czy warto książkę kupić i czytać, lub nie? — 
Dlatego radbym , ażeby proponowane towarzy= 
stwo miało przy sobie iednego z uczniów tego 
czaszkowego mędrca — Dlatego dobrzeby było, 
ażeby się zniosło i porozumiało z towarzy- 
stwem drukarskićm , nietylko przez ostróżność, 
aby mu strawy umysłowey nigdy nie zabrakło; 
ale nayistotniey dla tego; ażeby druki były o- 
zdobne. przyjemne ji powabne Dla ostateczne- 
go zas ukonczenją i wydoskonalenia calego przed- 
sięwzięcia, należałoby WW Panu osnować i towa 
rzystwo Autorskie; gdyż dopiero z połączenia 
się i skoiarzenia tych trzech zbawiennych 
ustanowień, spodziewać się można zupełnego za- 
pobieżenia umysłowey nędzy — Tymczasem ia 
wyieżdźam i trudno mi pisać na bryczce lub 
w karczmie u żyda, więc to W Panu poruczam, 4 

W Pana przyiaciel od serca, 
Próżniak podróżny.” 
Patrz Czytelniku kochany, czego się memu kol- 
ledze chce iiaką wkłada namnie pracę? — Ale 
cóż robić? — Podobaią mi się iego myśli; więc za 
pierwszóćm zobaczeniem się, muszę ci podać pro- 
iekt ustaw dla tego nowego Towarzystwa. 


(d) Rzecz szczególna i godna uwagi — Rozumiałby kto, że 
ten uczony nas doskonale znal i o naszych tylko wła- 
dzach myslał — Radbym się dowiedział, czy też usta. 
nowił dla nich Sądy Graniczne? 


IJozwalu się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury zł: 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, 


